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— biedne one! — szepnęła Jadwiga, słu- 
chając z uwaga. 

— Wyrzuc Wa je tedy. skoro jednak na- 
zajutrz oknem wyjrzała, zobaczyła w pobliżu 


zamkowej ściany wyrastającą nową roślinę. 
cichy głos odezwał sie jakby z pobliża, do 
dziewicy, w dźwiękach zasłuchanej; „Jestem 


Api — powiadał — i śpiewam w ciemno- 
gdyż wzrastam dopiero.“ Spiewaj ciernin — 
R iedziała i wzrastaj, jeżeli tego pra- 
gmesz*. Gdy się zrana obudziła, ujrzała okna 
swoje przysłonięte. gdyż marna latorośl cier- 
nia wyrosła przez noc w potężne drzewo. 
Czyżby ta roślina miała dźwięki za jedyny 
owoc? — pomyślała i rzekła do niei; „Cier- 
niy, dlaczego ty kwiatów nie masz na sobie ?* 
— „Jestem Cierniem Świata— odpowiedziało 
drzewo -— i nie mogę zakwitnąć. dopóki reka, 
która mnie posadziła, nie wypiełęgnuje mnie 
i na swoją własność nie wykształci. 

— Ależ ty zranisz moją rękę. jeżeli się 
ciebie dotknę --- rzekła dziewica. 

— O, nie lekuj się tego i spróbnj tylko — 
odpowiedziała roślina. 

Uczyniła to nieśmiało; a pod jej deli- 
katnemi palcami opadły natychmiast kolce 
rośliny i cudny kwiat począł się na niej roz- 
wijać, a wtedy głos się odezwał: 


— Jestem teraz Różą Świata, nie zaś 
Cierniem. Powiedz, czy zechcesz dokończyć 


twego dzieła, czy pozwolisz, abym tobie mogł 
rzucić pod stopy kwiatek wobec całego świata, 
tak jak teraz to czynię? 

Wyrzekł te słowa z tak namiętnym za- 
pałem, przykląkłszy przed nią, że gorący ru- 
mieniec twarz jej oblał i odwróciła się. chcące 
ją ukryć. Ukryty wraz z nią po za firanką 
okna, Nino łagodnym ruchem pociągnął ku 
sobie Jadwigę, a ona pochyłała się ku niemu, 
jakby ulegając magnetycznej sile, aż wteszcie 
twarze ich zbliżyły się z sobą i usta złączyły 
się w pierwszym pocałunku miłości. 

W drugim koncu pokoju struna fortepianu 
pękła w tej “chwili pod palcami De Pretisa. 
Na ten odgłos drgnęli oboje 

— Kiedy? — szepnął żywo Nino. 

— O północy, pod mojem oknem — 
rzekła, nie znajdując innej odpowiedzi w po- 
śpiechu, — Będę mogła „wtedy więcej powie- 
dzieć. A teraz odejdź, mój ojciec powróci lada 
"chwila. 

Nino wyszedł w samą porę, gdyż nieda- 
leko od pałacu spotkał powóz” lirabiego.. Wi- 
dok ten przypomniał mu kobietę, której po- 
grzeb tylko co się odbył, i 
przejęła go'znowu. 

Gdy Nińo stanął na tmówionem” miejscu 
© półnócy, diógo misiał czekać, znimi dósły- 
‘szal lekki szmier* otwieranego  osttożnie ókha 

ń „Jadwigi. “W chwilę potem upadła na ziemię 


l 
i 


* zuj 


*ćwłartka pupióru, a okno zamkięło się zńowu. 
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ROZDZIAŁ X. 


Pudążywszy do najbliższej latarni. Nino 


| przeczytał na kartee następujące wyrazy : 


„Udwiedziny twoje,  z»stały wykryte. 
Strzeżona jestem pilnie. Nie zblsżaj sie do na- 
szego domu, dopóki nie usłyszysz czego ade- 
mnie”. y 

Więe hrabia już wiedział o jego widzeniu 
się z Jadwigą! Wiadomość ta moeno go zmar- 
twila. Stał jeszcze pod latarnia. kiedy w tem 
spostrzegł podstarzuego meżczyzne wysokiego 
wzrostu. ubranego w fntro. który stał blizko 
niego na chodniku. 

Gzłuwiek ten szukał czegoś w swojej kie- 
szeni i po chwili dobył z niej cygaretkę, 
którą zapalił o woskową zapałkę 

Nino chciał odejść, gdy nieznajomy pod- 
szedł kn niemu, podając mu rekę z uprzejimo- 
Ścią. œ 

-+ Signor Cariagna. znakomity artysta ? 
wszak prawda? — rzekł z osobliwym akcen- 
tem, jakiego Nino nigdy dotąd nie słyszał 

— Nie mylisz sie pan. czemże mogę wun 
słnżyć ? 

— Chciałem uczynić pann uwage. że nie 
godzi się narażać tak pieknego głosu na wil- 
goć. 


"— Dziękuję panu za tak życzliwe wy- 
razy — odrzekł ma Nino, w płaszcz się otu- 
lając — ale wydaje mi się. iż moje gardło, 
wraz z mieszczącym się w niem głosem, do 


mnie wyłącznie należy. 

— Mieszkam niedaleko zad i jeżelibyś | 
pan zechciał zajść do mnie na kieliszek sta- 
rego wina i na dobre cygaro. nważałbym to 
sobie za wielki zaszczyt. 

— Dziękuję pana — odpowiedział młody 
artysta. — Jestem już po wieczerzy, a cygar 
wcale nie palę. 

— Ach. prawda; musisz pan. jako śpie- 
wak, być dbałyn o swój głos. Dlatego to 
może przechadzasz się po ulicach wśród wil- 
gori nocnej... Ale mógłbym cię ugościć u sie- 
bie czemś lępszem od wina i tytoniu. Mieszka 
ze mną znakomity skrzypek. Będzie to dla 
ciebie jedyna sposobność usłyszenia go, gdyż 
nie chce weale grywać publicznie. 

Nino zawahał się. Miał szczególne upo- 
dobanie do gry na skrzypcach, a rzadko mu 
się zdarzało módz je napotkać w rękach praw- 
dziwych wirtuozów. 

Pójdę z panem — rzekł po namyśle 
i poszedł obok towarzysza. 

Po kiiku chwilach dziwny ów człowiek 
zatrzymał się przed szerokiem wejściuni sta- 
rego pałacu i otworzył je kluczem, który miał 


. w. kieszeni. 


+ _ Spojrzawszy wkoło siebie, Nino zobaczył 
skromne ineble i sprzęty staroświeckie, które 
tem mniej były pokaźne, że je pokrywała 
gruba warstwa kurzu, jak gdyby tu nikt nie 
„zajrzał od dawna. 

; — Nieczęsto tu przebywam — rzekł nie- 
znajomy, zdejmując z siebie futro, z pod któ- 
rego ukazał się wytworny strój wieczorowy 
z. frakiem. ózdobionym kilkoma orderami. 
"— Ale gdzież jest ów znakomity skrzy- 

„pek, paña przyjaciel? — spytał go Nino, stroekię 
'zdztwiońy, nie. widząc nikogo. ba 
Ar. —śdraz go panu przedstawię — odpo- 
wiedział tamten, wyjmując z jednego z kufrów 


| padło ze skrzypcami. które otworzył, poło- 
| żywszy ja na stole. 
| Jnstrnment był niewielki i zdawał się 
stary. ale dobrze zachowany. Nieznajomy po- 
czął go nastrajać Z wielkiem zdziwieniem ar- 
Łysty, który rzekł: 
— (zy ma to znaczyć. że pan Sam jc- 


| 
| steś owym skrzypkiem? 

Ale nicznajomy nic mu nie odpowiedział, 
ciagle zajęty swoja robotą. 

Potem nagle i bez żadnego wstepu grać 
począł. a od pierwszych dźwięków owej nic- 
zrównanej muzyki Nino, porwany jej czarem, 
zapomniał o całym świecie. Wszystko, co tylko 
mieścić się może we wrażeniach zmysłów lu- 
dzkich i w uczuciach ludzkiej duszy, wypo- 

| wiadała z kolei owa gra cudowna. to naniię- 
| tna iszalona w swych gwałtownych uniesieniach, 
to łagodnie zdająca się pieścić i uspokajać naj- 
tajniejsze głębie serea. 

| Nino. pochylony nad stołem. chciwie 
chwytając każdą nutę owej gry czarodziejskiej 
niepodobnej do niezego, co słyszał kiedykolwiek 
odchodził niemal od przytomności. 

— Pytałes mnie pan o nazwisko owegi 
muzyka —- rzekł nieznajomy przestając grać. 
Zaspokoję pana ciekawość. Nazywam 
Benoni, żyd Benoni. 

üdy to wymówił, wyniosła jego postać 
bardziej się wyprostowała, a z oczu błysnął 
| mu żywszy płoniień. Nino dostrzegał w nim 

wyraźne cechy pochodzenia semickiego. Swiad- 
| czyły o nim niewątpliwie czarne oczy z prze- 
| dłużoną oprawą. oraz nos wydatny i zakrzy- 
wiony w końcu, 
| —- Wstydzę się mojej nieświadomości — 
rzekł —- ale muszę wyznać, że to nazwisko 
było mi dvtąd zupelnie obce. W każdym ra- 
zie, poznałem dziś w panu niezrównanego ar- 
tystę gry na skrzypcach; mówię to zupelnie 
szczerze. 

Twarz Benoniego wyraziła najwyższe za- 
dowolenie Znać było, iż ta pochwała nie była 
mu obojętną. 


— I ja widzę w tobie pr: ATS artystę, 
panie Cartagna. Brak ci tylko jeszcze tego, 
eo da dalsze życie. Nie cierpiałeś dotychczas 

— Zkądże wiesz pan o tem? — zawoła 
mimowoli młodzieniec. — Cierpię już teraz. 

— Jestże warte nazwy cierpienia to 
czego dóznajesz? — rzekł z uśmiechem Be 
noni. — A choćby i tak było, wierzaj, iż cię 
sztuka „pocieszy, tak jak mnie pocieszyła. A te- 
raz pośmiejemy się trochę i sam się przeko- 
nasz, jakie ci to sprawi wrażenie. 


Zdumienie ogarnęło artystę za pierwszem 
pociągnięciem jegu śmyczka. Instrument na- 
śladował teraz do złudzenia odgłosy śmiechu 
i wesołego szczebiotu, raz odzywającego się 
gwarnie w pobliżu, raz znowu tonącego sto- 
pniowo w dali. Chwilami wybuchy życia try- 
skał) w sposób niepojęty ż tych strun cezaro- 
dziejskich, których głosy przenosiły słuchacza 
„do. balowej sali,. gdzie zdawało mu się, że 
patrzy na wirujące pary tancerzy, przy dzwię- 
kach skocznej muzyki. 

Wzszedłszy z tego pałacu, Nino starannie 
zauważył jego położenie pośród ulic, A 
powracał do domu. 


się 


. 


ROZDZIAŁ XL 


Następnego d ia rano de Pretis odebrał 
list od hrabiego Lira. zawierajacy pieniądze 
za lekcje, wraz z zawiadomieniem, ze maja 
one odiąd ustae (tidy się Nino dowiedział 
o tak znacznem pogorszeniu się jego sprawy, 
przeczuł odrazu u hrabiego zamiar wywiezie- 
nia Jadwigi z Rzymu i postanowił dołożyć 
wszelkich starań dla wykrycia. dokąd się z nia 
chciał udać. Już teraz nie zważając na nir. 
chodził codziennie przed pałac Carmaudola 
i ukryty w cieniu urkady, oczekiwał jakiejś 
wiadomości. Trzeciego duia okno hiabianki 
atworzyło się na chwilę i wypadło z niezo 
coś białego. Był to list od Jadwigi, w któ- 
rym donosiła, że nazajutrz ojciec wywozi ją 
do Paryża — w liście znajdował się jakiś 
przedmiot, owinięty w papier — był to pier- 
ścionek, który Nino odtąd ciągle nosił na 
pźleu. 

Następnego dnia, usłyszał istoinie od 
odźwiernego pałacu Carmandola, że lnabia 
Lira z córką wyjechał z Rzymu. Odtąd opa- 
nował go wielki smutek którego nie mogły 
nawet złagodzić coraz większe tryumfy na 
scenie. Niebawem rozpoczał rokowania o wy- 
stępy w operze paryskiej, niedługo też zawarł 
umowę bardzo korzystną. Po swoim odjeździe 
w pierwszym liście, który do mnie napisał, 
nie wspominał wcale o Jadwidze, ani o jej 
ojcu — potem pisał znowu i douosł, że nie 
mógł dowiedzieć się nigdzie o rodzinie Lira 
i błagał, abym czynił st:rania celem ich wy- 
krycia, 

Nagle napisał do mnie Nino z Londynu. 
Donosił mi. że zrobił świetuy układ z tam- 
tejszym teatrem na trzy występy, ale z listu 
wiał smutek głęboki. Siedziałem zamyślony 
nad listem mego chfopaka. kiedy weszła Ma- 
rjanna z biletem w rękn. Na bilecie wyczyta- 
łem: „Baron Ahaswerus Benoni“. Powiedzia- 
łem jej, aby poprosiła gościa do mnie. a gdy 
wszedł, pozuałem w nim człowieka, którego 
mi Nino opisywał. Baron przepraszając za 
swoje odwiedziny oświadczył mi, że chce ze 
mną pomówić o Ninie, gdyż jego niezwykły 
talent, zajął go bardzo. Właśnie wracał z Pa- 
ryża, gdzie nazwisko Nina stało się sławnem 
i popularnem. 

Gdy nie mogąc ukryć mego niepokoju 
zapytałem go. ezy nie spotkał w Paryżu hra- 
biesgo Lira i jego córki, spojrzał na mnie 
bystro i rzekł: 

— Pański młody przyjaciel dla tego taki 
smutny i zamyślony, że kocha się w hrabiance 
Lira i wybrał się za nia do Paryża, ale nie 
może jej tam odnaleść. 

Zdziwiony jego przenikliwością, rzekłem, 
enrąc naprawić moją nieostrożność: 

— Musiał chyba wynurzyć się przed pa- 
nem, bo ja nie o tem nie wiem od niego. 

— Ani ja — odparł Benoni — ule 
w ciągu mego życia nauczyłem się nie mało 
rzeczy odgadywać. jeden szczegół z drugim 
zestawiając. Oto cała moja mądrość. Postaram 
się dla pana zasiągnąć wiadomości 0 rodzi- 
nie Lira i udzielę ci ich za parę dni. 

Podziękowałem mn i zaraz wyszedł. 

W kilka dni zjawił się znowu u mnie. 

— Potrafiłem dowiedzieć się czegoś dla 
pana — rzekł odrazu, przywitawszy się ze 
mną. 

— (óż takiego ? 

— Hrabia Lira wcale z eórka Włoch nie 
opnszczał -- wiem na pewno, że ukrywa 
się gdzieś w górach. 

— Jakto? w górach, pośród rozbójni- 
ków — zawołałem przerażony — To ten zawzięty 
człowiek gotów narazić swoje i córki życie, 
byleby postawił na swojem. 

— O bądź pan spokojny. Nie im się nie 
stanie. Chodzi teraz tylko o natrafienie na 
ich miejsce pobytu, 

Po tych słowach pożegnał się i odszedł, 
a ja zostałem pogrążony w myślach, jakby 
tu pomódz mojemu chłopcu. Z ostatnich jego 
listów przebijało się coraz większe przygnę- 
bienie, w miarę jak w nim słabła nadzieja 
odszukania Jadwigi; wreszcie doniósł mi, że 
ów ciągły smutek poczyna mu zdrowie pod- 
kopywać i że lęka się, aby wkrótee przez to 
głos jego nie ucierpiał. 

Dowiedziawszy się o tem, pewziąłem po- 
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| stanowienie szukania hrabiego Lira — donio- 


słem o tem Ninie, a sam zająłem się zebra- 
niem odpowiedniego fundnszu. Wiedziałem 
że bedę potrzebował, z jakie tysiac franków, 
postanowiłem więe sprzedać winnicę, którą 
posiadałem pod samem miastem, eo dopro- 
wadziwszy do skutku, wziałem niewielki ku- 
ferek z rzeczami i zająłem miejsce w powozie 
kursującym do Palestriny i do okolicznych 
miejscowości. 

Wiedziałem. że zwykle turyści nie pomi- 
jaja Palestriny i często naw.t dłuższy pobyt 
ob:erają sobie w tem miateczkn, iub też 
w sąsiednich wioskach, Przybyłem had wic- 
czorem na niejsce i spotkałem zaraz wie- 
Śniaka z Serve'i, który mi nie raz do miasta 
przywoził owoce i oliwę. Szliśmy jakis czas 
razem. po chwili zapytałem u g0. czy mają dużo 
cudzoziemców w tym roku. 


— Niekoniecznie. panie hrabio, a jesli 
się jacy zdarzą, niewielki z nich zarobek, 
Jed n tylko, który zamieszkał w Filletino. 


wyglada na hogacza; stary to człowiek i oka- 
leczały, ale ma | córkę piękną, jak anioł. Ten 
podróżny przybył widać z daleka. bo nie 
umiał wybrać dla siebie innego pobytu. Mnsi 
być jakimś endakiem, bo córkę zamyka w stat 
rm zamczysku i pilnuje jej nieodstępnie. 
Tego mi było dosyć — pożegnałem me- 
go towarzysza i puściłem się w dalsza po- 
dróż — trzeciego dnia stanąłem w Filletino. 


ROZDZIAŁ XII. 


Filleiino cokolwiek czyściej wyglada, niż 
inne włoskie mias.eczka tego rodzaju, wynika 
to może ztąd, że deszeze częściej tam padają, 
niż gdzieindziej, + lndność jest niel czna. 
Przedewszystkiem zająłem się wyszukaniem 
mieszkania — znalazlo się ono z łatwościa. 
Zanim upłynął pierwszy dzień mego pobytu 
w Filletino. dowiedziałem się, że jednym 
z mieszkałiców st:rego zamku. który dawniej 
służył za więzienie, a teraz bywa wynajmo- 
wany zamożniejszymn cudzoziemcom, jest hr. 
Lira, ze swoją córka. Ma się rozumieć, tego 
samego dnia doniosłem Ninie, o mojem od- 
kryciu. Zawiadomiła mnie też moja gospodyni, 
że w bliskiej zażyłości z ta rodzina, znajduje 
się jakiś pan w ysokiego wzrostu. który prze- 
chadza się po tarasie z hrabią Lira i jego 
córką. a także odbywają często wspóine wy- 
cieczki — pan ten mieszkał także w zamku. 
Pragnąc dowiedzieć sią jaknaprędzej, kim 
mógł hyć obecny towarzysz lirabiego Lira 
i jego córki, obrałem sobie stanowisko u wej- 
ścia wąskiej i stromej uliczki — po długiem 
oczekiwaniu ujrzałem ich wreszcie. Jechali 
wsryscy troje konno: hrabia Lira. siedząc wy- 
prostowany na siodle, Jadwiga t.k blada i po- 
sępna, że zdawała się być aniołem Śmierci, 
wreszcie baron Benoni, ramiany. odmłodzony. 
z białemi włosami, wyglądujacemi z pod mo- 
dnego kapelusza. 

Pierwszą moją myślą było usunąć się na 
bok, ale uim to uczyniłem, Benoni mnie po- 
znał — widziałem to z gniewnego spojrzenia, 
które na mnie rzucił, Wierzyłem dotąd, że 
Benoni wyjechał do Austrji, jak mi to zapo- 
wiadał i nieprzypuszezałem, aby tak dokladnie 
wiedział o miejscu pobytu hrabiego. Dało mi 
to dużo do myślenia — po krótkim namyśle 
postanowiłem z nim się zobaczyć, aby jednak 
nie pokazać zbyt wielkiego pośpiechu, po 
paru dniach dopiero zadzwoniłem do jego 
mieszkania. Benoni zdawał się być cokolwiek 
zmięszany moim widokiem, mnie znowu dała 
dużo do namyślenia wytworność jego ubra- 
nia i wyraźna w eałej postawie chęć odmło- 
dzenia się. W patrywałem się w niego z uwagą — 
z wyjątkiem śnieźnej białości włosów, nie 
w nim starości nie przypominało, a Świe- 
żości cery i zwinności ruchów. niejeden 
młody chłopak mógł mu pozazdrościć, 

Po zwykłej obojętnej rozmowie. wstałem, 
aby się pożegnać -— Benoni odprowadził 
mnie aż do bramy zamku, w najuprzejmniej- 
szy sposób. Gdyśimy przez główną sień prze- 
chodzili, pojawiła się Jadwiga czarno ubrana, 
4 wyrazem uajgłębszego smutku na twarzy! 
Benoni oddał jej głęboki ukłon, ona prędko 
go minęła i odeszła, rzuciwszy mu spojrzenie 
pełne pogardy i wstrętu — mnie nie znała 
wcale. = 


Wszystko już teraz dła mnie jasnem było 
w położeniu mieszkańców starego zamku. 
Rozgrywał się tu dramat, w którym ofiara dumy 
ojca i przewrotności niegodziwea, paść mogła 
młoda istota, osamotniona i bezbronna. 

Postanowiłem działać Miałem przy sobie 
list przysłany na moje ręce przez Nina dla 
Jadwigi. Po rozstaniu się z baron m, wróci- 
łem się i zadzwoniłem znowu do bramy- 
Otworzył mi ten sam sługa, co przedtem. 

Masz oto sto frauków. mój kochany — 
rzekłom do niego. Weź je sobie. a wzamian 
za to oddaj ten list hrabiance. Jeśli mi przy- 
niesiesz odpowiedź na pismie, jutro o tej sa- 
mej godzinie, dostaniesz drugie tyle. 

Następnego rana. poszedłem o tej samej 
godzinie pod zamek i u bramy zadzwoniłem. 
Ten sam człowiek zjawił się i wsunał mi 
w rękę liścik. za co otrzymał odemnie banknot. 

Pismo ograniczało się na zapewnieniu, 
że służacemu można zawierzyć i że Zostanie 
zas iado niony, jak ma postąpić dalej. Służący 
powiedział mi, że Jadwiga pragnie się ze 
mną zobaczyć, a on mi iatwi to zobaczenie. 
Odprowadził muie do mieszkania, aby wie- 
dział, gdzie mnie ma szukać. 

Przez cały następny tydzień nie otrzy- 
małem nie od Jadwigi. za to doszedł mnie 
list Nina. w którym mi donosił, że jest 
w Rzymie i że niezwłocznie złączy się ze 
mna. 

POZŹDZIAŁ MII. 

Ujrzałem w końcu Jadwigę. Ten sum 
służący zaprowadził mnie do niej, gdy ojciec 
z Benonim zabawiali się pogawędką przy sta- 
rym winie. Stanęła przedemną blada, znę- 
kana — widoczue były na niej ślady cier- 
pień. przechodzących wszelką miare. Skłon- 
fem się przednią głęboko, przyjęty czcią dla jej 
męczeństwa. W vcięgnęła do mnie rękę. uścisnęła 
serdecznie znała mnie z listów Nina i prze- 
czuwała we mnie przyjaciela; gdy się dowie- 
dziala odemnie. że Nino sam przybywa, aby 
ja ocalić, słaby okrzyk radości wyrwał się 
z jej piersi. 

Opowiedziała mi o swoich cierpieniach. 
Ojciec żądał! od niej. aby zapomniała o Ninie, 
a rękę swą oddała Benoniemu, lecz ona tego 
nigdy nie uczyni. 

— Kocham Nina tyle, o ile on mnie 
kocha — zawołała drżącym głosem. — Powiedz 
mu pan, że on jeden może i powinien mnie 
ratować. Powiedz mu pan, że musi mnie 
wyrwać ze szponów tego szatana, który na mnie 
czyha; o mój dobry panie, ty go kochasz, 
więc powiesz mu wszystko, wszak prawda? 
W tobie cała nadzieja, ratuj mnie nieszczę- 
śliwą. . 

tspokoiłem biedaczkę, zapewniłem ja 
o miłości Niny, a pożegnawszy ją serdecznemi 
słowy, powoli wróciłem do mego mieszkania. 

Nazajutrz runo. usłyszałem kroki przed 
moim domem. Był to Nino, mój drogi 
Nino. 

— Czyś ją widział? 
jego słowa. 

Odpowiedziałem mu skinieniem głowy, 
a potem zabraliśmy się do rozmowy- 
Nino zdawał mi się bardzo zmieniony — 
wyraz jego twarzy był smutny i zafrusowany, 
ale wyczytać też można z niej było postano- 
wienie powzięte stanowezo i uczułem odrazu, 
że będę musiał odtąd jego ulegać woli, 
w prowadzeniu sprawy, mającej stanowić 

całej jego przyszłości. 

Mego opowiadania słuchał z natężoną 
uwagą, gdym skończył milczał jeszcze chwilę, 
a potem oświadczył mi stanowczo. że nim 
postanowi cośkolwiek, postara się zobaczyć 
z hrabią i powiedzieć mu otwarcie czego żąda. 

— Jeśli mi hrabia odmówi wyraźnie ręki 
swej córki —— mówił — wtedy dopiero będę się 
czuł w prawie zdobycia jej w brew jego woli. 
Teraz napiszę list do hrabianki, a ty drogi 
mój ojcze, postarasz się, aby go jej wręczono. 


ROZDZIAŁ XIY. 4% 


Stało się to, częgo Nino pragnął, gdyż 
nie ominęła go w tym dniu jeszcze sposobność 
rozmówienia się z ojcem Jadwigi. Nad wiecze- 
rem wybrał się na mule w góry, wkrótce też 
na skręcie wąwozu spotka? Nino hrabiego, jadą- 
cego na rosłym aska: Liro zdawał się głęboko 


te były pi'rwsze 
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Gorąca „krew oblała rysy starego 
Żołnierza, gdy usłyszał te prośbę — powstrzy- 
imał się jednak od wszelkich objawów nieza- 
dowolenia, tylko stanowczo oświadczył. że 
«órka jego nie zostanie nigdy żoną dziecka 
ludu i artysty, a gdy Nino wzburzony dodał, 
że baron Benoni. jako żyd ma większe prawo 
do sięgania po ten związek. hrabia odparł: 
— Baron Benoni nie ma nie do czynie- 
nia w naszej rozmowie, Uwaga pańska wcale 
nie jest tn na miejscu. Z mojej strony proszę 
pana. abyś się wyrzekł nadziei zmienienia 


zamyślony, podniósł oczy wtedy dopiero, gdy 
tuż przednim znalazł się Nino. 

Stary hrabia uczuł się mocuo zdziwiony, 
gdy Nino pierwszy przemówił: 

— Witam pana hrabiego —- rzekł z ca- 
łym spokojem. — Przypuszczam, żeś mnie nie 
Poznał. 

— Dzień dobry panu — rzekł krótko hra- 
bia. nehylając kapelusza. 

Nino nie tracąc spokoju. przedstawił hra- 
biemu Lirze swą prośbę. Opowiedział swe 
Życie, swe zamiary i widoki na przyszłość, 
a następnie prosił go o rękę jego córki. 

surowe 


moich zamiarów. Chcę wierzyć. że potrafiłem 
cie przekonać, iż żadne usiłowania z twej 
strony. nie zdołają wyjednać mego przyzwołe- 
niaj na zwiazek, ktoremu jestem stanowczo 
przeciw ny. 

Rzekłszy to, zdiąl kapelusz. żegnając Nina. 
W taki sposób rozstali się z sobą. 

Przez ten czas, korzystając z nieobecno- 
ści ojea, a może z jego upoważnienia. Benoni 
spotkał Jadwigę na tarasie zamkowej i po 
chwili obojętnej rozmowy, zaczął mówić o swej 
miłości i uwielbieniu. 

— Cześć moja i przywiązanie do pani 
są tak -wielkie — dodal -- że z ehęcią od- 
dałbym życie za ciebie... 

— W dziwny sposób obiawiasz pan to 
uczucie — zawołała Jadwiga z siłą — pozy- 
skałeś mego ojca i z jego pomocą chcesz do- 
piąć twego celu! 

— Krzywdzisz mnie pani niesłnsznie — 


odpowiedzial Benoni. — Od ciebie samej chcę 
utrzymać twoje serce Jadwigo! 
— Raz jeszcze powtarzani panu — od- 


rzekła ze stanowczością, że za żadną cenę żoną 
twoją nie zostanę i proszę także, abyś się 
więcej nie ośmielił nazywać mnie po imieniu. 
Wiesz pani zapewne odrzekł 
baron — że hrabia postąnowił związek ten 
doprowadzić do skutku. Ów zepsuty młokos, 
który był powodem samobójstwa innej kobiety, 
«ciebie usiłował zgubić w oczach świata, abyś 
musiała wyjść za niego. 

— Wszystko, eo pan powiedziałeś, jest 
niegodnem kłamstwem. sam wiesz dobrze — 
rzekła Jadwiga wyniośle, mierząc Benoniego 
wzrokiem pogardy. -— Jestem nieodrodną cór- 
ką mego ojca — nie więc nie złamie mego 
"uporu. Nie zagradzaj mi drogi. jeśli nie chcesz, 
-abym cię zabiła moją własną ręką. 

Dłoń, którą baron opierał na kamiennej 
"oprawie wejścia. opadła mimowoli, a hrabianka 
przeszła powoli, w całej powadze swej nie- 
winności. Gdy weszła do swego pokoju, gniew 
jej w potok łez się zamienił. Siadłszy przy 
“oknie, długo rozmyślała nad tem, co zaszło 
przed chwilą. Jej zadumę przerwało wejście 
służącego, którego wysłała do mnie. Temisto- 
kles, tak mu było na imię, przedstawiał okaz 
«skończonej przebiegłości i zręczności. 


ROZDZIAŁ XV. 


Tenistokles zbliżył się do okna, przy któ- 
'rem siedziała jego pani i podał jej list od 
Nina. 

— Mam także powiedzieć jaśnie pani od 
tego starego pana, co tu przychodził, że ko- 
niecznem jest, aby pani dziś była o północy 
-przy drzwiach bocznych schodów. Oto kłucz od 
„głównego zamku. 

“ — Słuchaj no Temistokles — odpowie- 
‘działa mu Jadwiga z pewną wyniosłością — 
"wiesz, że nie mam pieniędzy, ale masz, oto 
ten pierścionek drogocenny, niech on cię wy- 
"Nagrodzi za twoje trudy. 

Służący przyjął skwapliwie klejnot i skło- 
mił się nisko. 

— Skoro pan hrabia wróci, poproś go, 
~by się ze mną zobaczył — dodała po chwili. 
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Jadwiga chciała opowiedzieć wszystko 
swemu ojcn. a dopiero zrobić jakieś postano- 
wienie. Nino w liście błagał ją w najgoret- 
szych słowach, aby szukała w ucieczce z nim 
oswobodzenie ze strasznego jarzma, w którem 
siły jej muszą się wreszcie wyczerpać. Myśl 
jej pobiegła do ojca -— wszak go kochała, 
kochała bardzo dawniej, dopóki wola jego nie 
stała się dla niej tak wstrętną 1 przerażającą. 
Widocznie jeszcze nie przestała go kochać, skoro 
ją tak ndręcza obawa ostatecznego znim zerwa- 
nia. Czy jej kochanek wynagrodzi to wszystko, 
co dla niego poświęciła. Ale ojciec chce ją 
rzucić w objęcia Benoniego! Ta myśl takim 
ją wstrętem przejmuje, że rekami zasłania 
twarz oblaną gorącym rumieńcem. W tej 
chwili wszedł hrabia Lira. 

— Chciałaś się widzieć ze mną Jadwigo 
— rzekł sucho. - Czegoż żądasz odemnie? 

— Życzyłam sobie zawiadomić cie ojcze 
— odrzekła śmiało — że baron Benoni ubliżył 
mi dzisiaj, 

— Nie potrzebnjesz przybierać tej tea- 
tralnej postawy. Chcesz zapewne powiedzieć. 
że Benoni oświadczył się o twoja rękę. 

— Uczynił istotnie i tem już wyrządził 
mi obelgę. 

— Był przezemnie do tego upoważniony, 
więc wszystko jest w porządku. Cóż masz wie- 
cej do powiedzenia ? 

— (jcze, aież on nie poprzestał na proś- 
bach. dał mi wyraźnie do zrozumienia, że po- 
winnam wyjść za niego. gdyż tem jedynie 
mogę poprawić moje dobre imię, narażone na 
obmowy świata. 

— Jadwigo — zawołał zdławionym gło- 
sem -- czy ty prawdę mówisz, czy on rzeczy- 
wiście wyrzekł te słowa? 

— O tak. ojeze, i wiele innych podob- 


‘| nych Czy to cię dziwi? — dodała z goryczą. 


— Wszak od ciebie tô samo słyszałam, 

Gniew wzbierał w starcu w sposób stra- 
szliwy. 

— Posłuchaj mnie zawołał — Benoni 
nie będzie ci się więcej naprzykrzał, dam temu 
bydlęciu nauczkę, ale nie myśl. że teraz za- 
kończy się tu twój pobyt. Pokażesz się w świe- 
cie, gdy zapomnisz o twoim śpiewaku. Dopóki 
trwać będziesz w checi zaślubienia wędrow- 
nego komedjanta, bedę cię tu trzymał zam- 
kniętą. Benoni zapłaci mi za swój język. Mo- 
gẹ nie lubić mojej córki, ale nikomu nie poz- 
wołę jej ubliżyć. 

Już miał drzwi otworzyć, kiedy podbieg- 
nela ku niemu i zatrzymała go. 

— Ojcze! — zawołała z wyrazem usilnej 
prośby- 

--- O cóż ci chodzi? 

— Ojcze! czyż to podobna, abyś mnie 
nie kochał? 

— Nie kocham cię. jesteś nieposłuszna. 

Po tych słowach wyszedł spiesznie. Od 
tej chwili postanowienie Jadwigi było już sta- 
nowcze. Dlatego, co miała tu zostawić, nie 
warto było zranić boleśnie jedynego serea. które 
je ukochało. Pięć godzin dzieliło ją od północy. 
Napisała do ojew krótki list. w którym dono- 
siła mn. iż nie mając miejsca w jego sercu, 
zmuszona się widzi szukać opieki człowieka, 
którego miłość daje jej rękojmię "szczęścia 
w przyszłości; pismo to położyła w miejscu 
widocznem, na biurku. Następnie, zrobiwszy 
wały pakunek z najpotrzebniejszych rzeczy, 
przebrała się w ciemne podróżne suknie. Gdy 
już tylko pięć minut brakowało do północy, 
wzięła w rękę trzewiezki, zdjąwszy je z nóg, 
zabrała zawiniątko i zgasiwszy świecę, po cichu 
wyszła z pokoju. 


ROZDZIAŁ XVI. 


"Tymczasem Nino pracowal nad wyswobo- 
dzeniem Jadwigi. Miał zamiar połączyć się 
znią wedle prawa, jutro wieczorem w Caprano 
przed syndykiem miejscowym lub burmistrzem, 
bacząc, aby wszystko odbyło siy formalnie 
i zostało w akta wpisane. Nino zajęty był na- 
dzieją zebaczenia Jadwigi, po dwumuiesięcznem 
z nią niewidzeniu. Wyraziste jego rysy wyda- 
wały mi się teraz prawdziwie pieknymi, pod- 


czas gdy w milczącej zadumie patrzył w ową 


przyszłość. którą musiał zdobyć siłą woli 
i szlachetnego uczucia. Ja miałem pojechać na 
moim ośle wzdłuż dóliny, w stronę Serra di 


£ant Antonio i w drodze sie z nim połączyć. 

W pół do dwunastej zjawił się Temisto- 
kles z mułami, które miały slużyć Ninie 
i Jadwidze do ucieczki. Na pięć minut przed 
północą Nino i Temistokles znaleźli się w cie- 
niu skały pod samym zamkiem. Gdy doszli do 
drzwi, służący zapukał do nich zlekka. Z wnę- 
trza dał się słyszeć zgrzyt klucza, poruszanego 
w zamku, ale znać było, że trzymające go 
ręce były zanadto słabe. Serce Nina gwałtow- 
nie uderzało. 

— 'Temistoklesie! -- dał się słyszeć prze- . 
zednuż drżący głos Jadwigi. 

— Jesieśmy tu — odpowiedział służący. 
— Niech jaśnie pani drzwi otwiera. 

— Kiedy nie mogę — zawołała hrabianka. 
- Nie mam dosyć siły. 

Nino odtrącił służącego i nachylając się 
do dziurki od klucza, rzekł głośno, aby Jadwiga 
mogła rozpoznać głos jego. 

— Nie lękaj się pani niczego, doponio- 
żemy ci zaraz. 

Nąstąpiło kilka silnych wstrząśnień, drzwi 
się otworzyły i Jadwiga ukazała się w progu. 
Przezorny Temistokies przypomniał swą obec- 
nóść kaszlnięciem, a gdy Nino wręczył mu 
dwa banknoty, po sto franków każdy, ukłonił się 
i pobiegł ku zamkowi. 

W chwilę potem kochankowie byli sami. 
Nino padł do nóg Jadwigi i ze łzami całował 
kraj jej szaty. 

— Wstań pan - rzekła — nie klekaj 
tak przedemną. 0, wiem dobrze, ile mnie ko- 
chasz. czyżbym inaczej tn była! Daj mi twoją 
rękę. mój drogi, mój najdroższy Nino. 

Znajdowali się przy drzwiach jej więzienia. 
mając za świadka tylko księżyc, od ktorego 
jasności chronił ich cokolwiek mar, pod któ- 
rym stali. 

Nino pragnął jak najprędzej opuścić to 
niebezpieczne miejsce, tak blizkie zamku, gdzie 
lada chwila mogła stać się wiadoma ucieczka 
Jadwigi. objąwszy więc ją silnie ramieniem, 
puścił się z nią ku miejsen, gdzie czekały na 
nieh mały. Jadwiga wprawna była do konnej 
jazdy, więc droga nie była dla niej uciążliwa, 
często jednak zwracała spojrzenia na swego 
towarzysza, który uszanował jej smutną zadn- 
mę i nie przerywał milczenia. Niedaleko Serra 
di Sant Antonio, przyłączyłem się do nich, a 
nad ranem dotarliśmy do zajazdu, gdzie Ja- 
dwiga odpoczęła po tylu wzruszeniech, a Nino 
wyszedł, aby wszystko przygotować do połą- 
czenia się z ukochaną. Gdy powrócił, wyszliś- 
my wszyscy razem — droga była krótka 
i wkrótee doszliśmy do obszernego budynku 
z czerwonej cegły, nad niskiemi drzwiami 
którego widniała tarcza herbowa Włoch, ży- 
wemi barwawi namalowana. Zanim kwadrans 
upłynął, wszystko już było ukończone i pod- 
pisy nasze zajęły swoje miejsce w urzędowej 
księdze. Nino otrzymał też poświadczenie na 
stemplowym papierze, opatrzonym pieczęcią, 
które bardzo starannie schował do pugilaresu. 
Rzecz zatem była załatwiona i hrabianka Ja- 
dwiga Lira stała się na resztę swego życia 
Jadwigą Cartagna. 

Nino postarał się teraz o powóz, aby jak 
najprędzej dostać się do Rzymu. gdzie też stanęliś- 
my nazajutrz wczesnym ranem, odbywszy koleją 
resztę naszej podróży. Na dworcu w Rzymie, 
pożegnałem się z nimi bardzo serdecznie, 
otrzymawszy od nich obojga obietnicę, że mnie 
w tym dniu jeszcze odwiedzą. Dostałem się 
wreszcie do mojego ukochanego mieszkanka, 
jeszcze przed siódmą z rana. 

— O mój Boże! to pan profęsor — ga- 
wołała Marjanna — gdy mnie ujrzała. — A 
ja myślałam, że pana wilki gdzie pożarły ! 

To mówiąc drzwi mi otwierała i wreszcie 
znalazłem się u siebie. 


ROZDZIAŁ XVII. 


„Opowieść moja dobiega do końca. Wypo- 
czywałem sobie w moim ulubionym fotelu, 
paląc cygaro, gdy do drzwi moich zadzwonio- 
no. Marjanna poszła otworzyć i wprowadziła 
do mego pokoju hrabiego Lira. Wyglądał tak 
jak zawsze, sztywny i nieruchomy. 

— Przychodzę tu, aby się od pana do- 
wiedzieć, gdzie jest mója córka. Zapewne 
z tym śpiewakiem. Każę ich natychmiast 
aresztować, 


— Córka pana hrabiego — odrzekłem — 
znajduje sie w Rzymie. Radzę | jednak panu wyrzec 
się zamiaru aresztowania ich, bo są już połączeni 
dozgonnym ślubem. 

Hrabia qsnnął się na krzesło i laska z rąk 
mn wypadła. Biedny starzec! żal mi go było 
SZCZETZE. 

— Skąd pan 
wreszeie. 

— Bylem wczoraj obecny przy cywilnym 
ich slubie — odpowiedziałem. 

— W takim razie nie pozostaje mi nie 
jak stąd oddalić się — odrzekł sucho. 

Po odejścin hrabiego doznałem pewnego 
wrażenia ulgi — zapaliem sobie po raz drugi 
cygaro, gdy znowy utrapiony dzwonek dał się 
słyszeć. 

Tym razem był to mój nkochąny chlo- 
pak ze swoją złotowłosą żoną. Jadwiga w ser- 
decznych słowach dziekowała mi za to wszy- 
stko. eo robiłem dla ich szczęścia — była tak 
swobodna. wesoła, a przytem piękna, że z roz 
koszą patrzyłem na tę kochającą się parę. 
Oboje zbliżyli się do naszego starego klawi- 
kordu. przy którym Nino “daw mej spiewał. 
Nie dziwnego, że ogarnęło ich błogie wzrusze- 
nie, gdy wtem nagle Jadwiga wydała okrzyk 


wiesz o tem? —- spytał 


trwogi, spojrzawszy we drzwi. Stał w nicl 
baron Benoni — miał na ustach ten sam us- 


miech, co zawsze. 
— Przepraszam państwa, że im przeszka- 
dzam — rzekł baron — ale chciałem panu 
powiedzieć, panie Cartagna. Że. w ciągu mego 
bardzo długiego żywota, bo ja niezmiernie 
stary jestem, nie widziałem tak osebliwego 
jak pan czlowieka. 
Jesteś starym szatanem! — przerwał 
mu z uniesieniem Nino. 
Tak właśnie nazywano mnie nieraz — 
odrzekł Benoni ze swym dziwnym uśmiechem, 
miał przytem postać tak przerażającą. że czu- 
liśmy teraz patrząc na niego zdumienie, miej- 
sce gniewu. 
— Myślę, że jesteś pan rzeczywiście žy- 


Nowo otworzona 


Resta uracja, Piwiarnia , 


i handel win 


IZAAKA LERNEBA | £ 


Lwów, nl. Żólkiewska l. 15. 


/awiadumia Sz. P. P. Publiczność, 
że restauracja jest elugancko urządzona, 
gdzie poleca się smaczne potrawy i na- 
poje nalejepszego gatunku po niskich ee- 
nach. Piwo okocimskie i mareowe z bro- 
waru, Dilienfelda, wina austrjaekie i we- 
gierskie, kuchnia smaczna i zdrowa. 
Usługa skrzętna i rzetelna. (6520-3-1) p 
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dem wiecznym tułaczem --- zawołał Nino, 
gdy Benoni wychodził z pokoju. 

Nazywał on się także Ahaswerus — 
z progu już dorzucił baron. 

Po tych słowach odszedł — po jego wyj- 
ścin zauważyliśmy, że zostawił jakąś gazetę, 
wziąłem ją i przeczytałem następujący ustęp. 
czerwono podkreślony. 

„baron Benoni. znany z bogactwa ban- 
kior, który już dawniej pewien czas przebył 
w zakładzie dla obłąkanych. uległ znowu 
w Rzymie niebezpiecznej ehorohie nnysłowej *. 


— Boze wielki! — zawolała Jadwiga. 
— A ja bylam zamknieta w Filletino w jed- 
nym domu z tym szaleńcem. 


Ale Nino był już przy niej i w jego silnych ra- 
mionach zapomniała o wszystkich smutkach swej 
przeszłości. Kiedyśmy potem prowadzili serdeczną 
rozmowę. doszedł nas z ulicy turkot powozn, 
który stanał przed naszym domem. Nino wyj- 
rzał obojętnie oknem i natychmiast cofnął się 
wołając: 

— Jadwigo! Jadwigo! twój ojciec przy- 
jechał! Nie elieiała spojrzeć na ulieę. ale od- 
wróciłaesię od okna i moeno pobladła, po 
chwili jednak odzyskała spokój i splótlszy ręce 
czekała na to, co ma nastąpić. 

— Czy zastaję tu moją córkę? — zapy- 
tał hrabia. wszedłszy do pokoju. 

A gdym go do niej podprowadził, skłonił 
się sztywno Jadwidze, jakby jej przedtem 
nigdy nie widział. 

— Moja córxo — rzekł wreszcie -- przy- 
szedłem ci powiedzieć. że skoro dałaś się z do- 
mu mego wykraść dla zawarcia zwiazku zn- 
pełnie dla ciebie niestosownego, nie ehee cię 
znać więcej i na resztę życia uważam cię za 
stracona. 

— Ojcze! ojcze! odwołaj te słowa — za- 
wolała z boleścia Jadwiga. 

— Sama bytność moja tutaj świadczy — 
odrzekł sucho hrabia — że to, co się stało, 
muszę uznać za spełnione. ale kochać już nie 
„mogę dziecka, które wypowiedziało mi posłu- 


w Krakowie. 


Wydaje śniadania i 


Restauracja hotelu Sdakiógo 


poleca się Szanownej Publiczności, wykwintnie urządzoną, 
ceny możliwie przystepne. 
* z3 dań za złr. I. Śniadania od 11-stej do 2-giej po po- 
t-mej do il-tej wieczorem. do wyboru 
z wielu dan codziennie zmiennych, przyten obiady a la 
carte od 1-szej do 6-tej po południu. Gabinety familijne 


kolacje 


szeństwo, zatem i przyszłością jego się nie 
zaprzątam. Musimy na teraz rozłączyć się z S0- 
bą. Jeżeli za rok córka moja zapragnie mnie 
zobaczyć. zgodzę się na spotkanie z nią. Nie 
potrzebuję dodawać, że gdyby szczęścia nie 
znalazła w tym związku, dom mój pozostanie 
dla niej zawsze otwarty. 

— Ten ostatni dodatek zamieszczasz pam 
tu zupełnie zbytecznie — zawołał Nino z za- 
iskrzonym wzrokiem. ale Lira zdawał się nie 
słyszeć tych słów i zabrał się do odejścia. 

— Ojcze — spróbowała jeszcze powie- 
dzieć Jadwiga — czyż mnie 
przychylnem życzeniem ? 

— Nie życze ci nie złego — odrzekł, 
odwsuwając ją na bok i zaraz wyszedł z po- 
koju. 

Nikt z nas nie czuł się zdziwionym calem 
zachowaniem się tego niengiętego starca, boś- 
my go dobrze znali. Po | jego odejdei iu Nino 
począł uspokajać i pocieszać Jadwigę i długo 
z sobą rozmawiah półyłosem. 

--- Musimy zaraz ztąd wyjechać, najdroż- 
SZA -— rzekł w końcu Nino. — Do Paryża, 
lub do Londynn, sama wybierzesz dokąd. 

— Wszystko mi jedno — rzekła, tuląc 
się do niego — bylebyśmy razem byli. 

i5 o tak razem i to na zawsze, aż do 
śmierci — odpowiedział Nino. 


* + 
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Takie są dzieje znakomitego artysty, który 
tak wielki rozgłos pozyskał na całym świecie. 
Życie jego opromienia dziś domowe szczęście. 
którego rozkosze słodsze są dla niego od sa- 
mej nawet sławy. 

Właśnie kiedy to piszę, odbieram list od 
mego clłopaka, który mi donasi, że kończy 
układ o kupno Serretti i że bede musiał tam 
się w końcu wybrać z Marjanną. aby tam 


wszystko przygotować na jego przyjęcie. ko- 
chane moje Śmretti! ma się rozumieć,. że 
pojadę... 

KONI Ę C. 


F 


B Zmiana lokalu. "FB 
- Bazar Wiedeński 


.Jakóba Laufer: 


przeniesionym został dniem 26. września 
do nowo wybudowanej narożnej kamie- 
nicy okok e. h. poezty w Sanoku. 


(6526-2-1) 


Skład Win 


Rumu, Araku, Koniaku, Likierów, 
Porteru Angieiskiego 
oraz handel towarów kolonialnych, deli- 
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Biż 


odpowiednie urządzone. Poleca się apartamenta I-go pig- katesów, herbaty rosyjskiej, kawioru 
Hotel Imperial 4 traz komfortem urządzone, gdzie również w obszernych y Astrachańskiego 
0 AB, $ oe salonach przyjmuje się zamówienia na uczty weselne, $ K. L E S | S Z A 
r O $ A e Mays Ded * zabawy famitijne i wszelkie zebrania towarzyskie. HE 
oleca wie okoi z omio z hé: ; AA 
Ee A E w hotelu jest ka- $ (6418 -12—5) £ w Krakowie, 
Rynek głowny IL. 21. 


wiarnia idoborowa restauracja z bilardem. 
Kawa i wszelkie potrawy w restauracji 
smacznie i zdrowo przyrządzone, cery 
umiarkowene. O liczne odwiedziny upra- 
sza: Horner, właściciel hotelu Imperial 
w Rzeszowie. ( 6520- 2-1) 
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a- Przeniesioną została wą 
z uliey Sykstusklej 28 


Pracownia wyrobów nożowniczych 
i specjalnie szlifierskich 


Karola Balickiego 


we Lwowie, ul. lagiellońska Ti. 


i poleca swoje własne wyroby, tudzież 
wszelkie w zakres nożownietwa i szli- 
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(6532-4-1) _ 


począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje 


T Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


,„Asygnaty kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem. 


Galicyjski Bank kredytowy 


Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,% Asygnaty 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od fl. I. maja 1880. po 4% z 30-dniowym terminem 


W. Leśniowski 


poleca swój handel doborowych świeżych 
towarów korzennych, delikatesów i win, 
po cenach bardzo umiarkowanych 


„pod Akacyą" 
Główny Rynek L. 33, w Krakowie. 
(6533-2-1) 
Skad materjałów budowlanych 


LEONA DISTTLERA 
Lwów, Grand Hotel 


zastępstwo fabryk: wyrobów gli- 
nianych M. Barucha w Podwórze 


fierstwa wchodzące przedmioty jakoto: wypowiedzenia. IA 1 | asfaltu papy dachowej i t. d. 

noże, nożyczki, brzytwy i t. d. Lwów, dnia 31. sły cznia 18 go. Kużnickiego w Oświęcimiu 
Przyjmuje zarazem wszelkie reperacje poleca po cenach najtańszych: cement 
i zamówiewienia. Na prowincję, zainó- 5480 — st. : Dyrekcja.. portlandzki, wapno hydrauliczne i ka- 


wione przedmioty wysyła -odwrotną pocztą 
i za pobraniem. Mając specjalna. praktykę . 
w szlifowaniu brzytew ręczę ja za każdą 
i polecam się łaskawym względom 


„Karol Baliński © 
M i specjalista szlifowaniá brzytw. 
Lwów, ul. Jagięfiońska Il. 

(6498-3-1) ` z 
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i Tylko 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnietwo: Fr. Ks. paderi 


EE ESAS E a A A E R a CZA Ą2 Pd) A bryki polskiej krajowej.; >- k Thier: 


(Przedruk nie będzie cry” SR 
Gdzie dostanie 


7, 14, 23, 27, 30 centówei t. .d.? 


. 


najlepszą herbatę w oryginalnych paczkach tak tanio «bo po 


u SZABŁOWSKIEGO ' ul. Trybunalska I: .1.. we Lwowie. 
Na żądanić wysełamicennik polecającisamowary, filtry, tutki z fa- - 
(—6-2). 


Z drukarni Ludwika KI taaowakióko; ul. Słowackiego L door itdan, m Relakię i Wydawnictwo: Fe. Ke. Kowaliwm. =. ~ N Z drika ANIE EN JE ua SZASIEOW 


mienne, gips murarski i nawozòwy, po” 
| sadzka steingutowa. Piede kaflowe zognio- 
trwałego materjału, rurki drenowe, rury 
, ' | i nasadki kominowe, papa dachowa, płyty 
ogniotrwałe, dachówki alcowane, klozety 
„angjelskie, syfony ` kanałowe, . ściekowe, 
d 'pisúärowe i t-d. (6415-3-2) 


„Ceny przystępne. — > Wykonanie: 
z. Ą „zlecóń rzetelnie: Szybkie. 
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nie pożegnasz. 


